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ZJEDNOCZENIA W  ANGLII.

Nadchodzi chwila w której ma być rozw iązane 
pytanie, czy Em igracja miała posłannictwo prze­
dłużyć byt Polski, czy ostać się massą bez m yśli, 
bez politycznego znaczenia ; czy miała powołanie 
obudzać nowe siły do przyszłego ruchu w Polsce, 
czy stawić własne w walce namiętności szpecą­
cych naw et pojedynczego człowieka. Takie były 
rozważania gminy Londyńskiej W yznawców , 
kiedy praw ie w jednym  czasie przebiegła ostatnie 
pisma gminy M ontpellier, gminy C lerm ont-Fer­
rand. Pólarkusz 48 Nowej Polski i jego drugą zmie­
nioną edycją zwaną oświadczeniem J. B. Ostrow­
skiego w okólnikn 3937m pism Kom. K orr. A cz­
kolw iek niedawnym jes t gościem w Zjednoczeniu 
przyw itanym  przez złowrogie w rzaski Komm. 
K orr. i nałogowe doszczekiwanie Nowej P olski,

radaby przecież aby Zjednoczenie wydobyło się 
z pieluchów w których je  trzym a macierzyńska 
owych dwóch m atek miłość i radaby widzieć je 
oczyszczone z brudów  jakiem i je  pomnażała naj- 
przewrotniejsza ręka; radaby w niem widzieć serce 
przez któreby krążyć poczęła krew  P o lsk i, aby 
dała życie otrętw ionym  wszystkim członkom naro­
dowego ciała. Powyżej przytoczone pisma skłoniły 
gminę do zwołania dwóch innych : Londyn i West- 
m inster,w  celu braterskiej rozm owy, przez jakie 
sposoby w płynąć ńa uciszenie b u rzy , co jakby 
przez wrogów Ojczyzny wzdęta, owionęła znaczną 
część emigracijnej rodziny, i zdaje się ją ku nie­
bezpiecznym skałom zniszczenia zapędzać. W ez­
wane gminy ochoczo stanęły ku spólnej robocie, 
i o to jes t glos k tóry zanoszą do emigracijnego ciała.

GŁOS

GMINY WYZNAWCÓW, GMINY WESTMINSTER I GMINY LONDYN
DO

w i w n  2j j 3 i u s j j

O byw atele!

Było to przew ażną lhyślą, prawie jednom yślnie 
przyjętym  axiom atem , że byt Zjednoczenia , że 
jego działalność , jego powiemy czynne dopiero 
życie, rozpocznie się z bytem Komitetu , z istnie­
niem w ładzy, której działaniem miało być, skupić 
nasam przód w jedno ognisko wszystkie demo­
kratyczne żyw ioły, zebrać w jeden punkt wszy­
stkie usposobienia m oralne, ażeby ową massą po­

święceń i usiłowań , starłszy przedewszystkiein 
głowę pierwiastkowi złego , ojcu przywilejów , 
bez wpływów tego niebezpiecznego sąsiada powo­
łać k ra j , k ra j zamożny w poświęcenia i ś ro d k i, 
ażeby w strząsł, ażeby roztargał kajdany.

Lecz już w łonie Zjednoczenia zdawały się po­
strzegać symptomata gorączkowe , coś w oddech 
jego wolny i silny przerywało , coś zaczajonego , 
co niby głosem udanym , nie swoim wołało : Zje­
dnoczenie nie idzie , bo mu na drodze zawalają
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odcienia-; Zjednoczenie siabe , bo nań zew nątrz 
krzyczą i szkalują ; Zjednoczenie wzrosłoby w 
potęgę i silę , gdyby nie Towarzystwo Demokra­
tyczne, gdyby nie gmina H śvres , gdyby nie wy­
znawcy ; dajcie mu wprzódy być , pozwólcie mu 
porządnie być, pozwólcie mu tylko stworzyć Ko­
m itet, a Zjednoczenie przyjmie wszystkie popra­
wy, a Zjedn. nie odepchnie postępu. I  mimo od­
cieni ostało się Z jedn., i miało wszelką swobodę 
rozwijania działalności swojej dla stworzenia Ko­
m itetu. Czemuż przecie stw orzenie Komitetu sta­
je  się szkopułem o który się ledwo cale nie rozbija 
Zjednoczenie ? — czemuż zdaje się spiesznie zbli­
żać Lu ruinie , nad k tórą nawet świetnego napisu 
nie pozostanie, ruinie nieobudzającej ż a lu , na­
wet historycznych wspomnień ?

Bo o to właśnie to , co otrębyw ało wielkość i 
zamożność Zjednoczenia , chciało przezeń swoję 
w ielkość, swoję zamożność otrębywać; to co Zje­
dnoczenia sprawę brało przeciw odcieniom, swo­
je  nienawiść osobistą ku odcieniom chciało nasy­
cać ; co wołało o Komitet, wolało dla tego aby w 
nim siedziało. Dom Zjednoczenia miał być fortecą 
z pozaktórej chciało się najbezpieczniej i najroz­
koszniej rzucać na przeciwniki swoje pociski , z 
błota w prawdzie , ale pociski przecież. I wyszła 
na wierzch pełna w siłę , dojrzała w następstwa 
loika Nowej P o lsk i; i owa massa nieprzyjaciół 
Zjednoczenia , owa summa w ichrzycieli, zeszła 
ku jednem u tylko indiwiduum , (ho parę gmin i 
liom m . R orr. uważamy za drobne posiłkowe obo­
zy ) ku jednem u złoczyńcy, którem u na imię 
J . B. O strow ski!

Już w odezwie z dnia 12 grudnia 1841 roku , o  
której, jak  gdyby chciał żywą radość w nas obu­
dzić , powiedział że wszystkie podłości przewyż­
szyć umiała, gmina Londyn i gmina W yznawców 
dała szkic człowieka , u którego jest niczem ka- 
ilać, psuć najświętsze przedsięwzięcie, dla tego że 
m u  doń nie zostawiono udziału. Już tam można 
było odkryć co działa na jego duszę , co go po­
pycha jakby fatalistyczną mocą do wyczerpnięcia 
ostatniego następstw a, do spełnienia ostatniego 
c z y n u , przez który ma się odsłonić nawet naj­
ciem niejszem u wzrokowi nieubłaganie loiczne 
»rozwiązanie przyjętego przezeń pryncipium, albo 
¿raczej negacji wszelkiego moralnego pryncipium .

I w rzeczy samej kto w jednem  miejscu powia­
da.: a Duch rozw iązał wszystkie religje , przeo­
braża je  » ; a w drugiem , że « Slworzy się religja 
która nie będzie, ani katolicyzmem , ani protestan­
tyzmem » (1); ten niezaprzeczenie skasował chry-

(1) Patrz w  Przedm owie ( J . B. O. i jego P rze­
konania, str. 13). Ust. 18 i 19.

styanizm , który się dotąd pod firmą katolicyzmu, 
protestantyzm u zachowuje; ten przem azał wszel­
ką moralność, k tó ra  o tyle ma wagę i siłę, o tyle 
obowiązuje , o ile ją  uświęca religijny dogmat. 
Moralność nie je s t utw ór lu d z k i, bo gdyby nim 
b y ła , byłoby jej tyle ile ludzi. Moralność dana 
była z góry, jest jedną jak  sam Bóg, i tym goręt­
szą , tym silniej manifestującą się , im gorętsza 
jest miłość ku Bogu, im silniejsza jest w iara. Mo­
żna rozw iązać formy pod którem i wiara objawiła 
życie swoje , można przestać czcić symbola, jako 
zew nętrzne z n a k i, pokrywające myśl głęboką i 
świętą , k tó rę  się już pojęło i na k tórę już mowa 
dostarczyła wyrazu ; ale zmazywać sam dogmat 
co dawniej przez symbola o d b ie ra ł, dziś przez 
pojęcia umysłu ludzkiego odbiera poświęcenie ; 
niszczyć dogmat który jedyną jest powagą przez 
którę podnosi się i ma poświęcenie cnota na zie­
mi ; przez który zbrodnia potępienie odbiera, jest 
to bluźnierstw o, jest złorzeczenie rodowi ludz­
kiem u, jest zaprzeczanie nawet narodowości pol­
skiej, zaparcie ludowi wszechwiadztwa. Boczem- 
że się Polska stworzyła, jeśli nie dogmatem chry- 
slyjanizm u? dla czego istniała jeśli nie dla reali­
zacji owych wielkich wyobrażeń, owych przenaj­
świętszych następstw k tóre ten dogmat z łona 
swego wysnuwa ? — €zem że lud jeśli nie kościo­
łem , jeśli nie jedynym tłómaczem prawa bożego 
na z iem i, co w języku światowym zowie się 
wszechwladztwem ? — Żebyś więc był duchem
Tnogącym rozwiązać rellgją , musiałbyś, zapowie­
dziany jako poslannik bóży, przez jakieś nadzwy­
czajne zjawiska , z innym dogmatem , z innym 
prawem wystąpić , na mocy którego wolnoby ci 
było rozwiązywać na ziemi. Bo jakżeż ci wolno 
rozwiązywać to co jest, przez to czego niema jesz­
cze ? — A gdybyś nawet miał jakiś mglisty i nie­
pewny dogm at, przez któryby ci się zdawało że 
duch święty wstąpił w ciebie, nie wolnoby ci było 
rozwiązywać wszystkiego. Skromniejszy byl nad 
ciebie Czlowick-Bóg, k tóry  w yrzekł że nie p rzy­
szedł obalać , ale dopełniać. I dopełn ił, przepo­
wiadając jedno moralne p raw o , którym  się cały 
rodzaj ludzki rządzić m a; d o p e łn ił, stwarzając 
k ośc io ł, to j e s t : dając ludowi praw o sądzenia na 
ziemi, w imię swoje, co się ma rozum ieć, w imię 
praw i przykazań moralnych których mu kazał 
być stróżem. I pod tern wielkiem objawieniem 
społeczność urosła we w iedzę, naukę, potęgę ; i 
pod tem objawieniem poznane zostało , niedo- 
mniemane w p rzódy , praw o postępu; i postęp za 
pośrednictwem świętego ducha wciąż idzie, i aże­
by był postępem, przeczyć nie może początkowi 
swojemu, nie może zmazywać pierwszego wyra­
zu, bez którego byłby niczem.
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Ale wiemy czemu niektórym  ludziom  nie do 
sm aku objawiona wola Boga za pośrednictwem 
Boga-Czlowieka. Kazała bowiem wziąść krzyż 
na ram iona, gardzi mądrością świata tego , czy­
nami objawiać miłość do stwórcy, a oniby radzi 
w miejscu krzyża rozpiąć się w Komitetowe'm 
krzesełku, w miejscu pokory jaśnieć biblioteczne- 
mi łatam i, w miejscu czynów , to jest poświęcenia 
siebie na rzecz społeczności , poświęcić społe­
czność ku  wygodzie swojej, oswobodzić sumienie 
od wszelkiego czatownika, coby nieprawość wy­
rzucał; jednem  słow em , woleliby sami stać się 
Bogarai-objawicielami. Otoż J . B. O strow sk i, 
zapowiedziawszy zniszczenie wszelkiej religji na 
ziemi, zarekom endował siebie jako O bjaw iciel! — 
Rzekłbyś że siedm czarfów wygnanych z Marji 
Magdaleny , obrawszy sobie kw aterunek w jego 
osobie, zwiastowały światu nowy zakon, którego 
pierwsze przykazanie : « Szkaluj , szkaluj bez u- 
stanku, bo choć się nieprawda ukaże , przecież się 
coś ze szkalowania zostanie ! »

I  niedosyć mu na szkalowaniu żyw ych; niedo- 
syć pod szubienicą pióra zawieszać tych, dla któ­
rych tyle przecież szacunku mieć się godzi, ile 
oni poświęceń dla k ra ju  zrobili, ile ze stanowiska, 
na którem  ich rew olucja zastała, wpłynęli na jej 
rozw in ięcie , lub ją  przygotow yw ali, lub po wię­
zieniach c ie rp ie li, lub głowy widocznej śmierci 
stawiali; ale mu jeszcze potrzeba z grobowej ciszy 
Cienie w ywoływać, i na nie, jakt.y nicdosyć proehti 
co ich kości obsypał, rzucać błotem z niewyczer- 
parnej kałuży serca. \Y nazwiskach żyje historja 
narodu, a historja pew ne imiona namaściła olejem 
św iętym , i te, jako narodow ą dumę, jako pamiątki 
świetności stawia na przekor wrogom płacącym 
pisarzy by imię polskie poniewierali. Cóż mu tedy 
zawinili Kościuszko i Czacki,nie śm iertelne zabytki 
najświetniejszych poświęceń, by ich , jakoby nie­
dosyć na mękach które ucierpieli za życia, stawiał 
jeszcze na męki pod katow skiem  piórem swojem!

Po zbrodniach , k tóre  kodex kriininalny na 
pierwszej karcie zap isał, niezaprzeczcnie kłam ­
stwo pierwsze miejsce trzym a. Kłamstwo- jes t 
coś tak obrzydliwego, lak sprośnego, że staroży­
tni, co bożkowi strachu i innym plugawym namię-

(1) « Przyte'm — ogółowi i w szystkim szczegó- 
» łom paszkw ilu przez czterech, publicznie, pod 
» honorem i sumieniem zadajemy fałsz » ( Dod. 
Nad. do N . P. T. IV , od 4, Pólark. 43).

(2) W  liście do J . H. Keane ogłoszonym w pi­
śmie pod tytułem  Rocznica rewolucji listopadowej 
io Londynie — J. B. Ostrowski — oraz w pótar- 
kuszach 45 i 46 Od. 4. T. IV . N. P .

(3) « Urzędów nie , sądow nie , W orcellowi za-

tnościom stawili o łtarze, nie śmieli jednak ubó­
stwiać kłam stwa. Kłamstwo jest rodzonym  bra­
tem potwarcy, spowiada go i rozgrzesza. Potw ar- 
ca bez kłamcy byłby nieukiem , on jego bibliote^- 
karzem , a podówczas najezynniejszym, kiedy po- 
twarca ma na celu pieniądze lub zemstę. Otoż 
kiedy kłamca miał zam iar dać się wypędzić z 
Francji podówczas kiedy Centralizacja służby już 
jego nie potrzebowała , a słyszał że ogół Londyń­
ski wzywał ludzi uzdatnionych przyrzekając u- 
trzym an ie , świadom prócz tego wojny k tóre ów- 
czasowa grom ada wiodła z Towarzystwem Lite- 
rackiem, iżby już z zamorza zaskarbił czułe przy­
jęcie , opowiada w Nowej Polsce , jako « Szalona 
» Gromada wiecie spór z szanownem i uczonćm 
» Towarzystwem ; jako  jednego z członków 
» swoich , za to że ją  chciał do rozum u naprowa- 
» dzać , ukropem  na śmierć zalewa. » Kłamca 
« pod honorem, i  sumieniem zada fałsz całości i 
» wszystkim szczegółom broszury o dwóch twa- 
» rzach (1) » o której przecież później' opowie że 
mu ją  wykradziono z kieszeni (2). Kłamca , gdy 
mu pozorów nie stanie, gdy mu brak przyczepki, 
na której mógłby zawiesić w ątek i snuć szereg 
szkalowań, z największą lekkością seroa najuro- 
czyściej zw iastuje że W o rce ll, n. p. za jakiś czyn 
popełniony pod sądem zostaje (3) , kiedy o tym 
czynie i sądzie nieslyszała. tu na miejscu żadna 
żywa dusza. Zaiste, nie wyczerpalibyśmy rejestru 
kłamstw które za firankam i Nowej Polski , lub w 
sprawozdaniach tak nazwanych przez śiehię ogól­
nych zgrom adzeń, o których Ludwik Oborski w 
num erze l l m Orła Białcyo dał żołnierski, w iaro- 
godny buletyu , J . B. Ostrowski kładzie w uszy 
Emigracji we F rancji.

I  być może że mu wierzą ; bo jakże wytlóm a- 
czyć swą służebność Kommissji Korrespondencij- 
nej , niezręcznie pozorem uszanowania woli 
w szechwładcy osłon ioną, gdy położyła kw estją 
aby utrzym yw ać wybory dokonane i dokonywa­
ne, w tedy właśnie kiedy dokonanie tych wyborów 
stanie się owszem ich negacją , i da w następstwie 
dyktaturę J . B. O strow skiem u? — Jakw ytlóm a- 
czyć ową zapalczywość gminy Montpellier i Cler­
m ont-Ferrand , zapalczywość równającą się chy-

» rzucono, i t. d .... W orcell obłożony przed w y-
» borem sądowćmi zarzutam i  powaga i go-
» dność instytucji byłyby zdegradowane gdyby 
» do niej w p’yvvały imiona obłożone sądownie 
za rzu tam i, i t. d. » ( N . P. T. IV . Od. 4. pólar- 
kusz 47. str. 668. kol. 2. w. 11-21.) Co N. P . przez 
to rozum iała, trudno odgadnąć; ale co chciała aby 
czytelnicy zrozum ieli, zbyt jest widocznein z sa­
mego pow tórzenia wyrazu sądownie.
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ba owej , które pretoryariska gw ardja okazywała 
dla Chłopickiego ? — Lecz przynajmniej podów­
czas hołdowano bożkowi wojny , dziś , bożkowi 
strachu — strachu, do takiej potęgi wyniesionego, 
że zniewagi honorowi wyrządzone zlośliwem uja­
daniem odpiera , zamiast odeprzeć obyczajem 
przyjętym  od ludzi , co przenoszą oddanie życia 
nad zachowanie gozesponiew ieranem  imieniem, i 
to czyni, nie dla zasady, co ów obyczaj uważa za 
przeciwny prawom bożym, lecz, jak  na to mamy 
żyjące dowody, p rzez nikczemne, zwykłe małym 
duszom , zamiłowanie żywota. Piękna nadzieja 
dla mającej się wyjarzmić P o lsk i! Kiedy powo­
łani do władzy , śród ruchu i niebezpieczeństw 
winni wywmływać wszystkie zasoby ducha , i u- 
zbroić go hartem  niewyczerpanej odw ag i; kiedy 
mają wziąść na siebie odpowiedzialność wypad­
ków  które albo stw orzyć, albo usunąć pow inni , 
a przeto mieć nie zwalczoną ufność w żywotne 
siły serca. — Komm. K o rr., gmina M ontpellier i 
gmina Clermont - F errand  przynoszą Ojczyźnie 
podarunek z D yktatury  tchórza.

Podobny wrybór zdaje się nasuwać mniemanie że 
wszystko co się na około nas odbywa jest zabaw­
k ą , jest śmiesznem zastósowaniem pryncipium 
wszechwładztwa, z klórem  jeszcie , jak  widać, nie 
jesteśm y oswojeni. Towarzystwo Demokratyczne 
do k ierunku  działań swoich w ybrało , albo nie­
zmiernie mierne , albo niesłychanie przew rotne 
głowy. Zjednoczenie, jakby jakiem ś fatalneną na­
śladownictwem przykute  do wyrobionych zasad 
Towarzystwa D em okratycznego, wyborem J . B. 
Ostrowskiego chce dowieść że się zarazem wlecze 
za ślepemi zboczeniami jego. W idać że to co się 
dziś odbywa jest w odwrotnym stosunku do tego 
co później nastąpi, gdy rzeczy staną się dotykal­
ne , gdy przestaniem  grać w pryncypia , ale je 
przyobleczeni w ciało. W ładza, wedle zasady 
chrześcjańskiej jest uciążliwością, obowiązkiem 
tw ardym . W  niej , jak  w zw iercied le , odbić się 
mają promienie któremi dusza społeczności j a ­
śnienie. W niej ma być almegacja, miłość, odwa­
ga. Gdybyśmy o Zjednoczeniu wedle jego osta­
tniego wyboru sądzić m ie li, rozpacz osiadłaby na 
sercu naszem , zwątpiliśmy o przeznaczeniach 
Tulactwa. Ja k to l Tulactwo wymagające w u rzę­
dniku abnegacji, miłości, odwagi, miałożby uosa­
biać siebie wyborem potwarcy, miłośnika gro­
sza, tchórza? To nie podobna , to niew iadom ość,

(1) E poka I. « ...n a ó w cza s pismo nasze 1835 , 
» może i 1836 — ogłosiło sw oje uwagi : Polska 
» Katolicka, Moskwa odszczepiona — przez poję- 
» cic katolickie ustanowiło przedział w ieczny

to pomyłka, to podejście dobrej wiary Zjednocze­
nia ; to jakieś przew rotnych głów nam ow y, tym 
więcej podejrzane , tym bardziej podstępne , że 
do nich łączy się Demokrata W ersa lsk i, jawny 
nieprzyjaciel Zjednoczenia ; że się o ten wybór 
upomina wbrew dwom poczciwym ludziom : Le­
lewelowi i Z w ierkow skiem u; że go sobie życzy , 
zaiste nie w celu dopomożenia znienawidzione- 
mu przez siebię, strasznem u dla niego Zjednocze­
niu. I dla tego podnosimy głos nasz; i dla tego z 
niemitóm nawet uczuciem postanowiliśmy iść za 
tropem cielca przez zawzięte umysły do adoracji 
Tulactwa wywyższonego.

Gdybyśmy żyli w czasach gdy dwa walczące z 
sobą bóstwa przypuszczano , po tylu rodzajach 
przew rotności, po takiem  ohydzeniu natury lndz- 
kiej , od razu  poznalibyśmy w J . B. Ostrowskim 
dziecko Arymana. Mógłże bowiem bezw styd, 
obłuda i oszustwo podnieść się do szczytniejszej 
roli jak  grać w siebię samego, jak  rozmnażać 
własne jestestwo , oblekać je  w mnogie postacie, 
aby jedno jestestw o broniło drugiego ? Możnaż 
wyszukaniej drw ić z publicznego rozum u ogła­
szając że Nowa Polska nie odpowiada za J . B. 0 -  
strow skiego, a J . B. O strowski nie odpowiada za 
Nową Polskę , kiedy świat cały wie że do tego ta- 
bernaculum sprosności żadna protanów  noga nie 
weszła ; dowodem jeden i tenże sam głos, jedno 
i to samo brzmienie hymnów śpiewanych na cześć 
gotwarzy i nienawiści. Co szkalow nik katolicy­
zmu w Przedm owie napisał, za to obrońca kato­
licyzmu w Fenix ien ie  odpowiada. Żółć w spra­
wozdaniach obchodów rocznicy listopadowej roz­
lana, nie jest żółcią autora oświadczenia w 3937m 
okólniku Komm. K orr. To wcale różne, odmien­
ne w idziadła! I my tak przypuszczamy ; bo cze- 
mużby dusza szatana nie miała przyw ileju roz­
mnażania się w różnorodne jestestw a? Wygodny 
to sposób podnoszenia wartości swojej ażeby od­
nieść chwilowy trjum f. Bo o jakowyż inny tr j- 
um f idzie najświetniejszemu po Adamie Gurow- 
skim założycielowi Nowej Polski ? Kiedyż bo­
wiem niegodziwość cieszyła się trjum fem  stałym ? 
Trzebaby przypuścić z Nową Polską że Boga nie 
ma, że wszystko jest przedane dyałektyce scepty­
ków i sofistów , u których katolicyzm zbawiał 
Polskę przeciw Protestantyzmowi wczora, a dziś 
zbawia ją  protestantyzm przeciw katolicyzmo­
wi ( I ) ; trzeba nakoniec pizypuścić że czyny któ-

» Polski i M oskw y; barbarzyństw o Moskwy 
» przyznało odszczepieniu — wykształcenie Pol- 
» ski katolicyzm owi... Był to uczciwy i pobożny 
» głos za katolicyzmem Europy i Polski. A rtykuł
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» Moskwa odszczepiona, Polska katolicka kreślił 
» 1856 nasz spółwydawca. Przyjm uje zań odpo- 
» w iedzialność— Nowa Polska... katolicyzmowi 
» przyznała w ychow anie, usam ow olnienie, wy- 
» kształcenie i praw dziw e zbawienie człowie- 
» czeństwa i t. d. » ( N. P . T. IV . Od. 4. półar- 
kusze 45 i 46. sir. 660-1.)

E p o k a  I I .  «  Przedm owa skreślona początko- 
» wo 1836 , przepisana i użyczona Krasińskiemu 
» 1837. » ( N . P . lam ie sir. 660 ). Zajrzyjmyż w 
» Przedm ow ę : « Zebrałem świadectwa dostate- 
» cznie wykazujące w ie lk ie , rzeczywiście narodo- 
» w e, n ie jako  niepodległe działanie polskiej Re- 
» formy ( Przed. usl. 3. sir. 6 .) . . .  « Polska... nie- 
» rozum ie, nie wie siebie. Umysłowo poniżona 
» przez katolicyzm ... i t. d. Katolicyzm zwycię- 
» ż y ł,  rozerw aniem , rozproszeniem  sil przeci- 
» wnych, k tóre zebrane, włożone pod jeden kie- 
» runek , miały w iększość, wyrażały prawdziwe 
» dążenie Polski, dawały rękojm ię świetniejszej
» przyszłości  Polska skatoliczona "nie mogła
» uleczyć w ew nętrznych słabości — odstąpiła 
» zew nętrznych stosunków  , przestaw ała być 
» państwem przew ażającem , p ierw szem ; stanę- 
» ła. » (lam ie Ust. 4. sir. 7 i 8 .)... « Polskie rzyrą-
» skie duchow ieństwo  uchw ycone, zmylone
» przez jezuityzm , k tóry  nie jestzepsuciem kato- 
» licyzmu , ale jego najmocniejszem rozw inię- 
» ciem, statecznie, zawzięcie popierało zniszcze- 
» nie wznowień. N ieprzebierało śro d k am i, na- 
» wet zbrodniczem i. Jeżeli nie wykonało jakiej 
» ogólnej rrez i, nip frzeha mniemać aby jej nie 
» chciało , aby je j nie doradzało nam iętn ie; i je- 
» żeli pozwoliły s to su n k i, czasami nie rozpoczy- 
» nało , i t. d. » ( Ust. 8 sir. 8 i 9.) « Katolicyzm 
» nigdzie nie chciał napraw y, siebie, wszystko co 
» d o tyka ł, co swoim zajm ował wpływem, czynił 
» nieporuszonem , niem ylnem , stojącem , i przez 
» to samo albo szkodiiwem albo przeszkadzają- 
» cem. Cóż w y n ik ło ? ... rozwiązanie istności na- 
» rodu. » (Ust. 8 sir. 9.) « Później, przez stopnio- 
» wane oddziaływanie, przez oderwanie kalolicy- 
» zmu... (P o lska) podniosła swoje znaczenie — 
» zaczęła być narodem , i t. d. (Usl. 9 .s ir . 10. )s> 
« Polska m ialaiby powracać do nauki i hjerar- 
» chji, z obojętnionej, odstąpionej przez człowie- 
» czeństwo , człowieczeństwa odstępującej przez 
» czyny i zasady składającej swoje dawne posłan- 
» n ictw o? » (Ust. 10. sir. 10.) «R eform a Polski 
» składa świetny i konieczny żywioł naszej histo- 
» rji, stanowcza , przeważająca mieszała się do 
» w ew nętrznych i zew nętrznych stosunków , do 
» lej chwili przez swe następstwa nie przestała 
» działać. T a k i e  m a m  o  n i e j  p b z e k o n a n i e  , z r o -

» BIONE 1IISTORYCZNEMI DOWODY, i t. d. , i t. d. , ))
(Ust. 12 sir. 12). — Ale to przekonanie nieco da­
lej się rozciąga : « L ubieniecki.... wyznawca w y- 
» ob rażeń , k tóre właściwie należałoby nazwać 
» um ysłow ćm i, rozumowanemi , odrzucającćmi

» wszelki zewnętrzny początek relig ji, nawet samo 
» objawienie. » (Ust. 12. sir. 11). « Powstała potęga 
» zwiechrznicza , wyższa, mocniejsza, która ro- 
» zebrała i zniosła wszystkie stanowione wyzna- 
» nia, wszystkie zew nętrzne religje — myśl, wie- 
» dza. Teraz nie wierzymy religjom ale rozum u- 
» jem  nad niemi. » (Ust. 11 sir. 11). « Ale refor- 
» ma wynalazła sobie granice , przed k tó rem i,
» człowiek zatrzym yw ał swoje poszukiwania ,
» uznaw ał panowanie zew nętrznej , przyniesio- 
»  nej, objawionej pow ag i— E w a n j e l i i . . . .  równie 
» jakokolw iek katolicyzm nieprzystępna , niena- 
» wistna ruchow i.... i t. d. » ( Usl. 19. str. 14 .) »
» F . Socin niepow tarzał Ariusza , rozszerzał ra- 
» czej, ulepszał , rozwijał — doskonale zniósł bó- 
» siwo Chrystusa , w ykazał niepodobieństwo obja- 
» wionój religji. Pod tym względem nauka Rako- 
» w ian... N ajpierwsza Chrystijanizm umysłowo,
» filozoficznie zaczęła rozpoznaw ać . » (nota druga 
str. 16.) i t. d ., i t. d ., i t. d. Nad tą przedm ową 
czyni N. P . później następującą uwagę : « Za- 
» pytujem , czyli był Polakiem W . K rasiń sk i,
» k tóry złorzecząc całej katolickiej hjerarchji i 
» całej katolickiej nauce, mówił do Polski... tw o- 
» je  wyznanie zabobonem i głupstwem — Nakłoń 
» twoje religijne uczucia ku Moskwie, ku Rerli- 
» nowi. Mówiłże podobnie rekopism  ? » (N. P. 
T. IV . Od. 4. Półark. 45 i 46. sir. 664).

E p o k a  III. R. 1840, A rtykuł Fenixa. «W szak- 
» że , o ile wnosić się godzi , nie co innego było 
» celem pisarza, jeno spotwarzać w ogólności ka- 
» tolicyzm cały , a wszczególności jego wpływ na 
» Polskę, przez pokazanie jego mniemanej sprzc- 
» czności z szerzeniem ośiciuly i wolności w nie- 
» szczęśliwym tym kraju . Brzydki ten zarzut 
» tym bardziej zadziwia ie  pochodzi od pisarza no- 
» szącego imie Polskie, przybierającego nazwę pa- 
» trjoty. » ( I . sir. 5 i 6.) ... « P. Krasiński z zi- 
» mną krw ią tw ierdzi, że katolicyzm był przeci- 
» wny narodowości polskiej, że sekta helwecka i 
» bracia czescy stały się rzeczywiście narodow o- 
» religijnemi nazwaniami Polski 1 Słyszanoż kie- 
» dy o podobnem nadużywaniu mowy dla obłą- 
» kania rozsądku? ( II . sir. 8 ). Takto więc 
» Polska ma katolicyzm p o rzu c ić ! Gdyby rady 
» tej usłuchała , cożby zyskała przez to odbieże- 
» nie dawnej swej w iary, naznaczonej piętnem bo- 
» skości, i mogącej w dziejach narodu okazać nie- 
» zbite dowody że stanowi rzeczywiście narodowy 
» i głęboko zakorzeniony kościół po lsk i? ... Osta- 
» tecznym zaś w ypadkiem  zasad położonych przez 
» P. Krasińskiego musiałaby być zagłada polskiej 
» narodowości pod względem politycznym , a pod 
» względem religijnym nierównie sroższe klęski : 
» anarchja w dogmatach, powątpiew anie, oboję- 
» tność, niewiara. » (VL. sir. 10). » Niechcąc ule- 
» ga P. K rasiński nieodpartej powadze faktów , 
» gdy tw ierdzi że nie podobna założyć kościół o 

, t> trwałej i niezmiennej w ierze , na podstawie

http://rcin.org.pl



—  6 —

rych się nieprawość dopuści pokryje wieczne 
milczenie (1).

Ale nie możemy milczeniem pokryw ać czynów, 
kiedy o ich w ywołanie domaga się rzecz pnbli- 
cznaa nakazuje obowiązek. Za prawdę, ze wszyst­
kich prób przez k tó re  cnota wychodzi jaśniejąca, 
jedną z najbardziej stanowczych jest zwalczenie 
pokusy pieniężnej. Jest to skała o k tórę  niejedna 
rew olucijna sława się rozbiła. Jeżeli się godzi 
małe do wielkich rów nać, najświetniejszy po Gu- 
row skim  założyciel Nowćj Polski nie raz już jeden 
o tę skałę się potrącił. Danton swój urząd notarjatu 
kosztujący kilkanaście tysięcy , sprzedał za pół- 
miljona ajentowi Ludwika X V I0. Był to dowci­
pny sposób przedania sumienia nie przedając ho­
noru. Wydawca też Nowej Polski nie przedaje ho­
noru i przedaje Nową Polskę. Już w Polsce , k ie­
dy wielu patrjotów  widziało bezskuteczność opo­
zycji i niemożność na tem polu  służenia ojczystej 
po trzeb ie , poszło krw ią swoją płacić dług dla 
Ojczyzny. Ależ jak i dług miała za schowanie się 
w piwnicy do porachowania z J . B. Ostrowskim, 
by mu dziesięć tysięcy wyliczać miała ze swej u- 
bogiej kieszeni? J . B. O. w walce z Lelewelem 
igra słowami odgadować i szukać; czyby nie mo­
żna na podobne nutę zaśpiewać J. B. O. słowa­
mi : chować się i chwytać? Wiedzieliśmy już da­
wniej że za świetne artykuły w obronie Towa­
rzystwa Demokratycznego, a zatem i jego Centra­
lizacji, nie J . B. O. , ale Nowa Polska odbierała 
pieniądze. Gdyby z a ś  k ttt w ą tp i ł  j e s z c z e ,  n iech a j- ' 
że przeczyta następujące słowa : « Nowa Polska 
» winna była wszystko Demokracji, która jej cza- 
» sami użyczała swej osłony , a bardzo długo 
» ś r o d k ó w  i s t n i e n i a . Sprawiedliwie więc podu- 
» paść musiała kiedy zapomniała o najistotniej- 
» szym warunku swego bytu. » ( Demokrata z 
P o itie rs, 10 stycznia  1840 r. ). — Tym najisto­
tniejszym w arunkiem  bytu Nowej Polski były te­
dy pieniądze Centralizacji. Szanowna Kommissjo 
K orr. I ex uno discc; trzymaj się już do ostatka

» dowolnego tłómaczenia pisma świętego uważa- 
» nego za grunt dogmatycznej pewności. P. K ra- 
» siński odwołuje się do « najwyższej pow agi» — 
» Jestże on w tej mierze szczerym ? — Radziby- 
» śmy to przypuścić; a wtedy musiałby dać po- 
» kój w ykrzyknikom  przeciw mniemanej niewo- 
» li, którą katolicka nauka narzucać ma rozum o- 
» w i ludzkiem u. » ( IV . st. 9 ). « To zbicie Pana 
» Krasińskiego (?) tw ierdzeń dowiedzie całej pły- 
» tkości jego (?) myśli, płochości jego (?) pióra , 
» pokaże czytelnikom pogardę jego (?) dla fak- 
» tów i lekkomyślności z jaką wyprowadza wnioski 
» zarazem nieloicznc i szkodliwe. » (V I■ sir. 10.)

losów J . B. Ostrowskiego , z nim razem przenoś 
złorzeczenia i srom otę,nie przerywaj nigdy środ­
ków istnienia , jeśli niechcesz ażeby cię równa 
odpłata spotkała jakiej próbkę dała Nowa Polska 
na Centralizacji. Lecz są to powszednie grzechy, 
na k tóre uczniowie z M ontpellier i Clermont- 
Ferrand dali rozgrzeszenie. Niechże go rozgrze­
szają z następnych :

l e Za dostarczenie materjalów  do historji pro­
testantyzm u w Polsce, autor jej , W alerjan K ra­
siński płaci funtów dwieście. Pomocnik (J. B. O.) 
powiada że to dosyć, póki z W . Krasińskim wią­
zały go stosunki m oralne , to jest póki pomocnik 
był protestantem  ; lecz jak  został katolikiem w y­
tacza protestantowi Krasińskiem u sprawę o  do­
płatę.

2e Na w ydrukowanie sprawozdania z rocznicy 
listopadowej w 1839 r .,  bierze J . B. O. fra. 30. 
Sprawozdanie nie wychodzi, bo wedle zyskanych 
przez niego informacji potrzeba drugich 30u; 
bierze je  więc i sprawozdania nie widać. Nako- 
niec po k ilku miesiącach w ychodzi, i drukarz 
upomina się pieniędzy, nie fr. 60, które w im ie­
niu jego J . B. O. od gminy zażądał, ale fr. 49 , 
cent. 45 , na które ani centima nie odebrał (2).

3e Na wydrukowanie odezwy przeciw skut­
kom Mityngu pod przew odnictwem  Xcia Sussex, 
bierze od W olińskiego członka gminy Londyn 
funtów trzy. Daje jednego na ręce Ludwika Obor­
skiego, zalrzym ąje resztę. Dopominającemu się 
WoTinstitemu odpowiada że mu oddać nie może , 
ponieważ Krasiński mu nie zapłacił za świadczo­
ną mu pomoc. Naglącemu kazał się zastanowić 
do kogo mówi, i odprawia go słowy : jesteś szla­
chcic, arystokrata !

4C Do H istorji Polskiej k tó re  w języku angiel­
skim wydaje, potrzebne były ryciny. Za małą ce­
nę robi na drzewie rysunki Scipione Pistrucci. 
J . B. O. nie p łac i, Pistrucci posyła list z załączo­
nym rewersem dopominając się zapłaty. J . B. O. 
rew ers zatrzym uje, i pozbawiwszy wierzyciela

Epoki tej nazwisko jest katolicyzm prawowierny. 
Jakież Epoki następnej ?

Katolicyzm takoż, ale zm arły , a zatem niewia­
ra. — Postęp, to jest wrócenie się do Epoki I I I , 
a zatem w sleczność.— W szystko się pogodzi, 
wszystko się poniszczy; chaos 1 — a chaos, prze­
czenie , negacja, to dogmat, to w iara ! — Amen.

(f) « Lecz jeżeli nie ma ogłoszenia, nie ma mo- 
» ralnej, nie ma żadnej odpowiedzialności, nawet 
» przed B ogiem .» [N. P . T. IV . Od. 4. Pótar- 
kusze 45 i 46. Sir. 658.)

(2) Patrz odpowiedź gminy Londyn, na Doda-  ̂
lek do Nu 40 Nowej Polski.
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sposobu dochodzenia należności drogą sądową, o 
zwrocie pieniędy myślić zaprzestał.

5e Lorda Stuarta ogłosił za człowieka nikcze­
mnego i potw arcę. Potw arcę i nikczemnego czło­
wieka prosić się o nic nie g o d z i, naw et o życie. 
J . B. O. zostaje członkiem Komitetu. Jako czło­
nek Komitetu pisze do Stuarta aby zaprenum ero­
wał historją polską k tórą po angielsku wydaje , 
aby na nią posłał funta do sklepu i uczył się jej 
od niego , bo 700 emigrantów ufnością swoją do 
Komitetu jego wyniosło.

Z tych k ilku  przykładów , a naliczyć ich mogli­
byśmy nie mało , chcieliśmy jedne wyprowadzić 
naukę. Człowiek co z niedostatkiem  iść nie umie 
w zapassy i godność osobistą dla cielesnych pożą­
dliwości na lada kartę  stawia ,jestże człowiekiem 
h is to rji?  — J . B. Ostrowski jest członkiem Ko­
m ite tu , być może będzie dyktatorem . Komitet 
poczciwości swojej będzie miał grosz publiczny 
powierzony. Temistokles nieskazitelność Arysty- 
desa porównał z nieskazitelnością skrzynki ; bę- 
dzież J . B. O. choć tą nieskazitelną skrzynką ? 
Nauka Nowej P olsk i, nieprzypuszczająca żadnej 
moralnej zasady , żadnego oka coby na najskry t­
sze dzieła człowieka patrzało (1) , jakąż daje rę­
kojm ię całości publicznego grosza ?

Przym ioty k tóre w ykryliśmy są wszakże po­
śledniej natury; w nich m udrudzy z rów nać a na­
w et przewyższyć zdolni. Jest przecież jeden w 
którym  do połowy mu sprostać byłoby usiłowa­
niem straconem . Jest to próżność. Nie ta próżnpśó 
gorączkowa przez k tóre H etostrat i Cezar B o r-1 
gja , napełnili świat odgłosem im ienia; próżność 
J . B. Ostrowskiego nie spekuluje na potomne wie­
ki ; dziś się poczyna i dziś się zaspakaja ; a biada 
tem u kto mu na zawadzie stanie. Centralizacja , 
k tórej był posłusznem narzędziem , kiedy nisz­
czyć chciała grożące dla niej burze ; biegła w 
sztuce dyssymulacji, łechtała serce nadzieją przy­
zwania do urzędow ego stolika. Instyk t przecież 
w łasnej konserw acji ostrzegał o niebezpieczeń­
stw ie sąsiedztw a; wolała płacić niżeli się bratać. 
Otóż klucz do owych w ściekłych artykułów , k tó ­
re, zamiast obalić, wzmocniły jej panowanie. Je­
nerał D wernicki w zdrygnął się zasiąść przy Ko­
mitetowym stoliku obok oprawcy poczciwych i- 
m ion; Dwernicki przeto co rewolucijną ju trzen ­
kę pierwszem  zwycięztwem  powitał , którego 
miłość dla k ra ju  objawiła się szeregiem zwy­
cięstw  i cierpień, stał się wedle Nowej Polski wy­
roczni, człowiekiem który  zstąpił do piekieł. Ogół

(1) Patrz N. P. T. IV . 0.1. 4. Półarkusze 45 i 
46. str. 668.

Londyński zawezwał ludzi ze zdolnościam i, a 
odepchnął zdolność nad zdolnościami; ogól prze­
to L ondyńsk i, co przed godziną wart był by mu 
służono , po tej godzinie stał się do czarta podo­
bny. Ucho Mazziniego głuszone było pochwałami, 
na ram ię jego spadały czule pocałowania , żądano 
naw et rozkazów  k tóre jako członek Komitetu 
J . B. O. w Komitecie miał w ykonyw ać; a to 
wszystko ażeby dostąpić honoru należenia do 
Młodej Europy , H onor został odmówiony i poca­
łowania zmienione na jadow ite przygryzki. Gmi­
ny nic nie mają wspólnego z M łodą Europą ; sza­
nujem y przecież poświęcenia i spólność niedoli. 
H onor znieważania postępowych cudzoziemców, 
niedostawal jeszcze wielkom yślnemu pisarzowi 
przedm owy do H istorji Reformy w Polsce.

Gdzie tedy nie ma J . B. Ostrowskiego , tam jest 
błąd, bezbożność, najwyższe, najopłakarisze zbo­
czenia, płaskości, podłości; cokolwiek stanie się 
bez niego, tam szatańskie, najwszeteczniej , naj- 
zlośliwiej pomyślane dzieło. Takiem zapewne 
dziełem było przygotowanie do obchodu rew olu­
cji w 1841 r. , jako b luinierstw o przeciw  Nowej 
Polsce, bo jej u rzędu mistrza obrzędów nie dano. 
Takiem zapewne dziełem była protestacja przez 
gminę Londyn w imieniu wszystkich Polaków 
przeciw  Towarzystw u Literackiem u , k tóre się 
poważyło rzucić plamę na missją Tulactwa, prze­
czyć praw om  Polski do całości jej granic, żebrząc 
dla wygnańców przy tu łku  u jednego z jej wro­
gów. Trzeba się w pismach protestować przeciw 
gminie Lonilyn; trzeba w oczach s'wiata skalać to 
patrjotyczue dzieło jak  się poprzednie skalało, bo 
autor sprawozdań z obchodów listopadowych nie 
należał do udziału protestacji. Jakież przeklęte 
zapam iętanie , jakaż niewyczerpana studnia żó ł­
ciowych zamąceń, przysypane tą razą przez ucz­
ciwe uczucia członków gminy W yznawców, przy­
tomnych na zgrom adzeniu. Gdy wniosek uczynił 
obrońca katolicyzm u w Fenixie — pożądliwość 
zbrodniczego czynu zagrożono skarceniem sku­
tecznie na strach działającem.

Przysłowie niesie że złe o bożą mękę się rozbi­
ja ,  że nieprawość się własną bronią kaleczy. Ja­
koż żadne podobno obce usiłowanie takiego ciosu 
nie zadało J . B. Ostrowskiemu ile sam sobie za­
dał obroną i potępianiem kato licyzm u; a jakby 
nie dosyć na tej cieknącej ra n ie , podnosi dłoń 
znowu, i oświadczeniem w okólniku 3937 Kom- 
missji K orr. w łasne rozdziera piersi. « Jeżeliby 
» przeto wniosek, pow iada, mógł być przyjęty , ja  
» byłbym zmuszony (domyślić się należy założyć) 
» jakoż zahiadam odwołanie, przez które wslrzy - 
» manem być powinno wykonanie postanowienia; » 
czyli innemi słow am i: « jakkolw iek wszechwład-
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» ca w yrzekn ie , ja ,  co sani więcej ważę niżeli 
» wszechwladca , woli jego nie uznam bynaj- 
» mniej. » Ludwik XIV , zrodzon w wyobraże­
niach despotycznych, zepsute dziecko najwyższej 
władzy , nie śmiał przecię powiedzieć że więcej 
znaczy nad k r a j , ale się tylko kraju zrobił repre­
zentan tem , powiedziawszy : « K r a j,  to j a , .  » 
W szelki przy właściciel zbrodnię swoje okrywał 
pozorem  woli ogólnej, która go do objęcia władzy 
niby powoływać miała ; aż o to wielbiciel, pod- 
chlebca Zjednoczenia, co majestat jego przeciw 
drobniejszym ciałom puklerzem  herkulesowym 
zasłan iał, co tak wszechwładztwo do łona swego 
przytulał , dziś je  potrąca nogą, dziś grozi że na­
rzędzie , którem  na rzecz własnej próżności ob­
rabiał, rozdruzgocze jeśliby narzędziem  być prze­
stało. Na to świeżo wszechwładcy ubliżen ie , z 
czyjegoż już oka nie spadnie ociemnienie ? On je ­
den w strzym uje wykonanie postanowienia, które 
trzem  członkom Komitetu powierzy urzędow a­
nie. W imię czy je , prosimy ? — Czy w imię praw  
boskich które zostałyby pogwałcone , gdyby nad 
jednego , trzem  była dana u fność '? — Czy w imię 
moralności i publicznego wstydu obrażonego po­
stanowieniem podobnem? — Czy w im ięsalus po­
p a li , któryby bez J . B. Ostrowskiego już do
bezdennej przepaści zapadał? Prawdziwie, to
już przesada śmieszności , to krotofila godna hi- 
storyografa rzet^ypospolitej Babińskiej.

Tu składamy nasz p ęd ze l, choć jeszcze obraz 
niewykończony. W yobraźnia czytającego dopeł­
ni kolorytu. Niech się w nim przejrzy J . B. O. , 
niech upokorzy ducha i rozpamiętywa przeszłość 
zm arnotrawioną na psowaniu moralności publi­
cznej. Jeżeli to poszanowanie k tóre z uczuciem 
synowskim kreśli dla katolicyzm u nie jest z ro­
dzaju uszanowania jakie odbierał M azzini; niech­
że usłucha rady ojca , jak  pow iada, leżącego na 
śm iertelnej pościeli (1), niech uczyni ak t skruchy 
i raz jeden kornem  czołem uderzy przed dawcą 
wszech moralności. Jeszcze żaden grzesznik nie 
został odrzucon z przed tego najświętszego obli­

(1) Patrz tamże sir. 664.

cza , ale owszem wyszedł zbrojny w siły ducha 
umiejącego walczyć z pokusami świata (ego. Ra- 
dzibyśmy J . B. Ostrowskiego oglądać w szacie 
niew inności, i z nim razem wznieść glos dzięk­
czynienia, i z nim razem  w nowe się puścić zawo­
dy, byleby z uczciwszem sercem, z sumieniem o- 
czyszczone'm od przew rotności ojczyźnie służyć 
zechciał. Pow tarzam y, żaden osobisty w stręt, ża­
dna indywidualna odpłata nie zapala w nas na­
miętnych w zruszeń Chcielibyśmy aby Ojczyzna i 
sprawa dem okratyczna nie traciła ani jednej in- 
tellektualności coby ją  podnosić umiała. Jeżeli- 
śmy goryczą skargi nasze zaprawili, jest to gorycz 
występnem i dążeniami Wydawcy Nowej P olsk i, 
i widokiem nieszczęść Emigracji w sercach na­
szych wyciśnięta. Jeśliśmy ostrze przeciw niemu 
skargi podnieśli, są to skargi wywołane natrętne- 
mi świętemi potrzebami Ojczyzny. Jeżeliśmy su­
kienkę pokryw ającą szpetną postać z J . B. O. 
zdarli , poszło to z potrzeby k tórej sam sankcją 
dal w słowach :

« Zjednoczenie wszystkie i najw ew nętrzniej- 
sze myśli swoich urzędników  wiedzieć powinno » 
(okólnik 3937).

Jeżeliśmy surowo na nieprawość jego powstali, 
uczyniliśmy to jako kościół będący w prawie 
strofowania przekraczających , aby ich ku  opa­
miętaniu przywołać. Bo dziś bardzo dużo robiło 
się dla nienawiści, a czas jest aby coś dla miłości 
zrobiono. Jesteśmy jako wygnańcy, pozbawieni 
politycznych rękojmi ; , pnw ia.1 mo­
żna, wyjęci z pod praw a narodów , a jeśli jeszcze 
po trw a dłużej ten gw ar szkalowań i mściwych 
odwetów, jeśli w sercach naszych praw a obywa­
telstwa na zawsze zakupi niczera nieprzebłagana 
nienawiść , zostaniem nawet wyjęci z pod prawa 
bożego; przeklęstwo zdradzonego kraju będzie 
towarzyszyło konaniu naszemu , a potomność ze 
wzgardą potrąci nogą nasz grobowiec.

Pozdrowienie i Braterstw o , 
Prezydujący na posiedzeniu trzech gmin, 

(podpisano) Ludw ik Oborski. 
Sekretarz (podpisano) J . W ollman.

Działo się Londynie przy John str. Oxford sir. 
dnia 29 maja 1842 r.
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